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o kim m6wią w Łodzi? 

P. J. W olczyńskl, 
dyrektor fabryki I. K. Poznańskiego, 

hr.1 ndział w ostatnich pertraktacjach 
z 80wleckll mlsjll zakup6w. 

s 

Minister.łapownik 
skazany na 3 fiata więzienia. 

Sofia, 7. 11. - Przebywający w Pr.a': 
1ze b. m.inister bulgarski w zabinecie 
Stambolli.iskiego Obov zostat zaocznie ska 
zanv na 3 lata wiezienia i 8 lat p'Ozb.awie
nia praw za przviec,ie łapów'ki w wvso
kości 35 tysięcy lewów. 

0 ·--

Giełda · 

PlePlDsza pp~e~~. W8Ps~~UJsha. 
Holandia 
londyn 
Nowv-York 
Paryż 
Prag-3 
Szwaicarja 
Sztokholm 
Wiedeń 

łochy 

241 ,32 
20.(;7 
5,9fi 

23,R4 
17,78 

115,61 
160.55 
80,54 
23,6 l 

Opuna n,'ge~~, ",~ps~awska. 
Dolar fl 09 

Ipzelła PPZedg, mmgSZamShg. 
Dolar 6, 'l 95 do 6,10 

TendenoJa mocna. 

9-dańskiei giełdy nie otrzymaliśmy. 

Dolar w Łodzi. 
. W dnJU dzisiejszym na ryllku pie-

ntężny~ w łJodzi doju kszha?towa t się 
po kurSIe 6.13,6,14·, Banki wymiany ku no
'Wały okolo god?iny 12 ei efekty po kursie 
6,10 sprzedawaly po 6.13, 6,14, 6,15. 

TendenoJa mocna. Podaż mniejsza. 
(. x---

Redaktor lub jello zastępca oraz dyreldor wyd~wnictwa przyjmui" od Ilodzlny 1 do 3 po połud01I1. . 
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e oszech chciano ·ogłoslć re ublik-= 
Zamach przeciw Mussoliniemu miał byt hasłem obalenia monarchii. 

Rzym. 7. 11. - Aresztowano tu szere,g 
osób, podejrzanych o udział w planowa
nym zamachu na Mussolinie,go. 

.. Epoca" dowiaduje się. iż spiskowcy 
mieli na celu obalenie mo narchj i i prokla
mowanie republiki. 

Mimisterstwo wraw wewl1ętrvnydl
wedle informacyj dziennika - pOsiaaa 
podobn'O dane. wskazujace na to. i'ż w 
przygotowaniu spisku uczestniczyło 'Ob
ce państwo. 

SMIERC SPISKOWCOM' 
RzYm. 7. 11. - Dziennrilk·i faszyslo\\'

skie d'omagai? się, .od rzadu wprowadze~ 
nia kary śmierci przeCiwko ty.n Wszy~T 
kim .którzy podnoszą rękę 'na króla lub 
odpowiedz.ialnego męża stanu. 

ZANIBONl W WIĘZIENIU. 
Rzym. 7. 11. - Byłv deputowany Za

ndboni, zna.idujacy się obe·cnie w więzie
niu pod śledztw,eJl1. Zlachowuie się w sto
sunku do otacujących g-o osób z zupełnie 
niez""ykłVIITl spokojem. tak. jak gdyby 
wszystko. co się dzieie wokół niego. nie 
dotyczy.ło wcale jego osoby {)faz IITlc go 
nie obchodzJito. 

Pozatemc·iagle się uśmiccha. a w rozmo 
w,je Jest niezwykle u'Pfz.ejmy. Wreszcie 
neg-uie on stanowlczo. Jakoby mial zamiar 
zamordować Mussolinne.!to. 

..Avanti" twier,dzi. że Zaniboni przed 
'kil'ku miesiącami ,",.rystacnf z p,art.ii socj.a-
Istvcznei. . 

f\T/\ F, o 'l Fl'ł.,jT WO W KATEDRZE 
ZA OCAL!:NIE MUSSOLINIEGO. 

Z Warszawy <Jonosza: 
W poniedzirafel\' {) ?:od z. 11 rano odIJ :;: -

Me . 

Gdyby W roku 1914 istn!ała 
Liga Narodów·- nRI! byłoby 

wojny światowej_ 
Optymizm AngU'k6w. 

Londyn, 7 11. (PAT) W mowie. wv
p;toszonej w liouasfield lord Oksfort 
Asqui·t podkreślit dobroczynny wpływ 
Ligi Narodów na bkk spraw europej
skich, którego dowodem było zażegnan:e 
ostatniel!o konfliktn balk ańskieg-o. 

Gdyby enen~'iczna Lig-a istn:afa m i ę
dzy Tokiem 1908 - 1913, nie byłoby zda
niem lorda Asouitta - doszło do wy,bu
chu najwi ckszej wojny naszych czasów. 

--:-:~ 

Czeski kapiłan-pilot~zi?iegiem 
sowieckim. 

Pra2a. 7. 11. - Czeski kap.ita'n lotnic
twa Otto Kraemer został aresztowany 
pod zarzutem szpiegostwa na rzecz Rosj.i 
sowieckiej. 

Utrzymywał 011 stosunki z l{ilku czJon
karni misji sowkckiej w Pradze i udzielaf 
im informacyj o organizacji czechos~o wac 
kej armji i o stosunkach wojskowy.ch y.; 
RumunJii, 

dzic sic w Katedrze św. J3Jna U'roczvsle 
'nabożeństwo dziękczynne - zorganizo
wane przez tute·jszą kolon.ję w.loską z po-

wodlu sz.ezęśLiwe~o udaremt1ienia z.ama~ 
chu na ży'e'ie prezesa mini'strów P. Musso
liniego . 

latarg . elektrowni na uali · rontrlJgni~f. 
Ministerstwo Pracy prosiło przedsta

wicieli Zwią.zl{ów Użyteczności Publicz
nej, ażeby w st3!llie takim jak dotychczas, 
w !ZWiązku z interwencją premjera Orab 
skiego, wyczekjwać decydującej odpowle 
dzi. 

W zwIązku z powyżg,zem od rana na 
terytorium Elektro.wni odby ają się ma
sowe zebrania pracowników, do których 
przemawqają ich przedstawiciel~ 

Z OSTATNIEJ CHW:'_' , 
Dowiadujemy się, ii do Za,rządu Elek 

. trOlwoi nadesłano . telegram t Ins~tora, 
tu Pracy w 'Warszawie, który !ZaWiada
mia. lż w stolicy odbyWa się pOSIedzenie 
w SlJ)raJwie złiklWidowania zatargu. w kM
rem biorą udział Mhlister Prze.mysłu l 
Handlu, MinIster Pracy :i Opieki SpOłe
cznej i Minister Spraw Wewnętrznych. 
Prócz tego prezes zarządu Elektrom 
Łódzkiej p. Skulski oraz posło,wie Barn
c1d, Zi2mię-cld i Żuławski. 

- ':-:-; --:-'~ 

Nseanczyzna W ministerstwie kolei. 
Z Warszawy donoszą: 
W związku z oczekhvanemi wybora

mi na delegatów roIJotn·lków kole jowych 
potlskich kold paIlstwowych na teryto
rium w. m. Gdańska wydawane są przcz 
różne ugrupowania liczne odez'.vy. Sto
SUJlkowo jednak najHczniej rozdawana 
jest i rozklejana odezwa. podpisana przez 
dolychczaso\vego de!egah robotn:'ków p. 

. Wieclunana. W odez \V~ c tej all~orzy o
dezwy t\\'ierd z ~, że pols!\; c zwiazki zaw\) 
dowc c!01na.Q'aj~\ siG od k~tli cly c1 ?t ()\v na de 
legata Z113 j ol11 o ści ,icZyka nolski c~o, pod
czas god y język ni ::mied.i "aucłI sehr gut 

in Warschauer M:inls~erium verstanden 
w,ird". 

Pan Wiechman na wiecach, zwalcza· 
jąc polskich kandydatów. stwierdza z dll 
mą, że nie zna po'lskie~o języka i że w 
minist,ersh"i e kolei żelaznych w Wa.rsza
wie wszySCY na.ichętnieJ po niemieckt 
rO'zma wiaia. 

Tak jest \V Gd <1ilSKll rozumiana polska 
dla niego !mrtuazja! Wyzyskiwa.nie Jej 
dla celów szowinistycZ11ych wskazuie na 
potrzebe od powiadallia Gdańskowi pick· i 

nem za llac.Job::c. 

Og61ny widok Dalt\aszku, Id6ry jut obecble ostatnIm pUbktem oporn Franc)l 'W SJ'I'Jl. ' 



Sejm po'lsk~ pozwala się dohijać garstce 
warchołów, wyzwolonych ze wszelkich 
drobin nawet zdrowego rozumu. Czego 
bow,jem chce "Wyzwolenie"? Utrudnić 
.Sejmowi przeprowadzenie uchwalenia u
. stawy o reformie rolnej? Nie pozwl1lać 
:na spełnianie przez Sejm jemu powierz\> 
nej przez Konstytucję pracy ust'awodaw
czej? Doprowadzić Sejm do ostateczne
go absurdu? Mamy wrażenie, że "Wy
zwolenie" samo nie wie, czego chce. do 
czego daży. Bezmyślna bi·erność. zdanie 
się na brudne nurty dziwnego ws'chodnie 
gO fatallzmu. 

Obywatel polski, kt6ry się otrząsnął 
z maligny wywrotowej i który żąda od 
Giał Państwowych rzetelnego spełniania 

obowiązk6w, nie zrozumie n.igdy, jak 
Sejm mó~d pozwo'lić na ten terror, jakiego 
się na nim dopuszcza .,Wyzwole.nl,e". Nie 
zrozumie td tej bezmyślnej bierności, ja 
ka owinęła niektóre stronnictwa. "Wy
zwolenie" chce doprow.adzić ideę Sejmu 
do ~bsurdu. 

Reformaro'lna jes't konieczn0'ścią pań-
stwową. Na to godzą s'ie wszystkie wny
sły. Reformy rolnei chce rzekomo i "Wy
zwolenie". ale nie chce dopuścić do jej u
chwalenia. OczYWista, reforma rolna, j,a-

:ko ustawa musi być wY'n,i'kiem koniecz
nvch kompromisów, jako wypadkowa 
stron,niC:tw połski'Ch. Żadtne bowiem sITon
n,idw.o .ni.ę posiada taki,ej większości. w 
sejmie .. aŻ'eby mogło swem,i głosami po
stanawiać ustawy. Pamiętać jednak trze
ba, że tak prawo, jak i ustawY można foa
rwiei zmieniać, niż charaktery. Maże 'tedy 
n,ie uda się se,jmowi zmienić temperamem~ 
ł6w "wyzwoleń'czych". ale może "Wy
zwo,leniu" mogłoby się udać zmienić usta
wę o reformie rolnej w formie nowelizacji, 
gdyby p'O jej uchwa}el1'iu znaLaz!o d1la swo
ich pog-Iądów ,i wniesionych poprawek do 

' us awy większość w sejmie. Taką więk
szość mogłoby .. Wyzwolenie" uZY'sK.ać ro 
zumną taktyką parlamentarną, a m1,e bur
dami, które urą~ają wszelkiemu zdrowe
mu rozsądkowi, które podkolPllthi sejm, 
podkopują pańs,two. nie da,i::łc mu koniecz
nych ustaw, nie do,puszczaią.c do .norma'l
nych prac ustawodav.nczych. 

Powtarzamy, że la,twiej jest zmienić 
prawa i ustawy. niż charaktery. Byłoby 
dobrze. g-dyby stronnictwa sejmowe ze
chCiały się nad tą prawdą gJębiei zasta
nowić. Sama ll'stawa o reformie rolruei bę
,dzie wvmag-ała bogatej nowelizacji, gdy 
' się bę<Lziechoiało nadać jej krew ,i ciało, 
czyniąc z niej instrumen'f życi'oda.iny i do 
polsk-ieg-o żYlC'ia państwowego dostoso-
walny. W. W. 

..... 4W 

Nie zamach, lecz pOIOWanRe 
Prasa krakowska uczyniła wiele ha

lasu w sprawie rzekomego zamachu na 
gen. Szeptyckiego, do którego jakoby 
strzelano między Myszkowem a Porajem 
,gdy jechał poc'iągiem z Krakowa. Poda
' jąc wiadomość o wypadku, zaznaczyliś
my, że jest to prawdopodobnie wybryk 
łobuzów. 

Dochodzenie policyjne ustalito, że 
strzał do wagonu, w którym jechał gen. 
Szeptycki, był rzeczą przypadku. 

Mianow,icie bawiący na urlopi,e żoł
nierz, Jan Knapik, polował w lesie, strze
lając z karab-lnu. Za,btąkana kula trafiła 
w przedział I klasy, w którym siedz'ial 
gen. Szeptyckl. 

Knapik zosta'ł zatrzymany. 

Ostatnia wia omość 
w sprawie zatargu 

Elektrowni Łódzkiej. 
TELEFONEM z WARSZAWY. 

W sprawie zlikwidO'WaJlła zatargu E
/ektrowni dowiadujemy się, że Premier 
'Graibski weZlWał na,tychmiast na konfe
rencję przedstawicieli Centralnego Związ 
.ku Pracowm'ków Użyteczności Publicz
neJ w Polsce. Po konferencji będz.ie prze 
'słana natychmiastowJ odpowedź do Dy
l"ekcii Elektrowni w Lodzi. 

Za kulisami 

z t u· tra II 

N. P. R. przeCiw P. P. s. 
Obecny zatarg w elektrowni wy

wołał silne animozje między członka 
mi dw6ch rywalizujqcych ze sobą 
zw,iązk6w robotniczych: PPS i NPR. 

Organ NPR - .,Praca", ~amlesz~ 
cza w dzis'iejszj'm numerze pod lytu 
tern .,Zamęt w elek'trownJ" następu
jący arlykllHk: 

Nowy Zarząd Elektrowni zwolnił z 
pracy z sześl..''lmiesieczną odpraw2\ 
'trzech pracownilków: Andrzeiaka, Rapal 
skiego i I. Zakrzewskiego. Nie znamy 
motywów, które zarząd do lego sk ł,o nity. 
Ponieważ jednak ej panowie są wybltny
mi członkami ]{ilasowel1;o związku zawo~ 

dowego. a dwaj z nich są przyw6dcami 
PPS w Łodzi, a na terenie elektrowni rej 
wod~ili i jak zwykle teroryzowaN robol
nik6w Innych przekonań - przeto nic 
dziwnego, że obecnie gdy widzą, że pali 
im się g-run'f pod nogami - narobi1~ na ca 
tą Łód,ź wielkIego hałasu, a w samej e-
1ek1t'rowni wywołaH strajk włoski. Jak 
zwykle wysunięlo za pretekst interesy 
robotnicze. Jest to jednak tylko preteksl. 
Grówni,e zaś chodZ!i o to, aby przestra
szyć Zar,ząd elektrowni, by ten zaprze
sltal rugować towarzyszy z dOlbrych po
sad i by pozwolił się im rządzić nadal w 
el1ekfrowni. 

Że tak jest a nie inaczej, tO najlepszym 
dowodem służą fakty następujące: 1) Za-

A 

rząd Zwią?3ku Klasowego w osobach pp . 
Andrzejaka i Zakrzewskiego .zgodzif się 
na zmianę statutu Kasy emerytalnej przez 
nowy Zarząd elektrowni: 2) Zarząd 
Związku Klasowerro zl1;odził się na redu
kcję 16 robotn,ik6w. Gdy c·hodzito o zwy 
kłych szarych robotnikó~, fo nikli s'ię o 
nicb nie upominał dopiero gdy tlm1ęto tu
zów parly,inych, dopiero w6wczas po
wstał wielki krzyk, że rzekomo robotni
kom dzieje się krzywda. Tymczasem nie 
chodzi tu naprawdę o żadne interesy ro
botn'icze a posady d'::l 3 urzędników. Je
steśmy najg!ębi ej prze§wiadC'zeni, że za 
cenę powrotu tych lrz,ech pan6w na po
sadę - Związek Kilasowy zgodzil'by się 

na dalszą red11kcję 16 nowych roborni
ków. I gdyby to nastąpiło nJktlby nie po 
myślał an'i o żadnym prot.eście, ani lez 
strajku włoskim. Robotnicv elektrowni 
widzą teraz, że Związek KI,asowy ma 
dwie kategorje członków, jednych kt6-
rych można jak baranów redukować r 
drugich wyższego s,topnia, w obron,ie ktć 
rych urządza się awantury. 

OgM zaś powinien Wiedzieć, że 'to co 
Sqę dzieJe w elektrowni wbrew temu 
wszystkiemu, co o tem piszą gazety fat
szywie illiformowane, sprowadza się do 
obrony l?osad trzech urzędników i nic 
więcej. 

P R O [ E S, S T E I G E R .. A. 
Przeciwlenstwo między policją pOlityczną i kryminalną 

W procesie Steig,era zachodzi cieka
wa 'Okoliczność - oto zarysowuje się pe 
wne przeCiwieństwo między dworna od
łamami policji - pol'icj! kryminalnej i 
pelicri polHycznej. 

nym osłabiają czasem zdolność patrzenia. 
Oto na pytanie przewodniczącego sądu, 
dlaczego twierd:d, iż w dowodzie winy 
Steigera są poważne braki, p. SawicJd mil 
czy i umotywować t~o nie potrafi. 

Ten konflikt dwu policyj: kryminalnej 
i politycznej, konfltikt, którego ofi'arą pa
da policja kryminalina, jako że w 'tej wal-

Nr. ,. , 

o czem myśli pr~sa? 

.. Gazeta Poranna '" arszawska" wysf~ 
puje przeciw formom w,alki. które osfuti 
nio zapanowałv w naszem żY1Ciu 'Publicz-, 
łlP.rn. 

Walka z rządem pewnych jedrno-; 
'Stek posuwa się tak daleko. że świa
domie utrudn,ia s,ię mu pertraktacje 6 
pożyczki zagraniczne przez sączenie 
do uszu tJośredników zag-rani·cz,nYICh 
tendecvirtie złośliwych informacyj.
W ten sposób, niebywały dotąd w na' 
szych stosll'nJkach. a t1Jiepraktykowa-, 
nv w żadnem państwie, dąży się dOj 
zupełnego spar,aHżow,ania rządu i· dCl' 
postawi'e,nia spoteczeń'S"twa w sytua-. 
cji przymusowej szukania ratunku 
za wszelką cenę, byle g-dvie u kog'o
kolw~ek. 

Jeżeli zwrócimy uwagę na roz-: 
miary, j,akie przybiera walka p. PitJ 
sudskiego przeciw gen. Sikorskiemu~ 
która musi z koniecznbśd głębokiE; 
wrażenie wywoływać w kOl1Pusie o~ 
filcers~m naszej armji i, siać wątpli~ 
woś·ci. CZy is'vn,i,eje na'Prawde w1ładzal 
,i autoryte:f w wOtlsku, CZy też wszVSf-j 
ko już wolno każdemu mówić i pisa6 
o zWierzcJ1I1.Qś,c;i,,.l.q. trudno rt,!e ~kon-: 
stalować, że !parny q<) 'CZY'l11ema ze 
świadomem ' szkodnić\h:ą-em p ułJlicz-: 

"nem i nie w'ezwać tych: kt'órz)" je u-; 
.prawiajądo opamiętania się.' p6kł fet-: 
szcze czas! 

"Kurier Poznanski" zwraca uwagę m 
ostatnią enuncjację St-resem:anna, k't6ra 
zaprzecza wszelkim gwarancjom niemie
ckim dla Polsk.i: ' 

"W traktatach z Polstią i Czecho
slQwaoia - niema nic takiego. co o
zn.aczałoby jakieś uznanie n.ieml~
ckich granic wschodnich. FrancJa' 
w stosunku do Polski i Czechosłowa· 
cli niema żadnych s.pecjalnych praw. 
poza tetui, które wypływaJa ze zwY-' 
kłej przynależności do Ugi Narodów, 
W tym wzr-Ied'zie nie jesteśmy nt· 
czem zwlazani". 

W tych warunkach należy powat· Gdy poHcja kryminalna lwowska od 
pierwszej chw'ili zgrupowania poszlak o 
zamach na Prezydenta skupiła uwagę na 
SteJgerze, jako najbardziej posl'Jlakowa
nym - policja polityczna trzymała się 
Jnnej taktyki. 

Nie mówimy o takim reprezenlanoie 
fej policJi, jak podkom. Suchenelk, albo
wiem jego rola w tym proces,ie jest nie
jasna. chodzi nam o zeznania 2 przedsta
wicieUi policjci ,politycznej - insp. Swolkie 

ce jest słabsza, jako że niema ona popar- ,. 
cia d'la swoi.ch koncepcyj w organach cen
tralnych, gdy. przeciwnie, poJi.cia poInt y
czna ma je w całei p,elni - ten ko'ntflikt. 
powiaoomy Jest zastanawiający. ale i nie-

nie z-astall·o\\',ić się, a nawet wprost 
wskazać na lwnieczność wyciągnIę
cia konsck WCllCyj przez rząd polski, 
Na sIowa Stresemanna, że Niemcy, 
nie uznają g-ra,nic wschodnich z pol-' 
skiej strony powinna nastąpić reak-, 
cja natvchmiastowa z doktadn~ PO: 
wołaniem się ,na stowa te jako na po, 
wód. Jest to jed~l1la metoda. którą 
Niemcy zroznmieją, wszystkie inne 
poc'Zytają one za sfabość. nia, oraz [nsp. Sawickiego. 

Poważne zeznania p. Swo'1kierua były 
refer,atem poEtycznym śledztwa, albo
wi,em postawił on hipotęzę: żydzi nie· 
mieli ·int.eresu w organizowaniu zama
chu. 

Zat'em żyd sjonista, Steig-er, zamachu 
nie popełnił - chyba - chyba że był "za 
maskowanym komtmistą", bo, zdaniem p. 
Swolkienia, tylko Rusini i komuniści mo
gli mieć interes polityczny w urządzaniu 
zamachu. 

- Na: zasadzie moJch wiadomośc'i za
mach wyszedł z kół rusińskich - twier
dvi P. Sawicki. 

To idzie jeszcze dalej. Sfeiger nie jest 
przecież "zamaskowanym ukraińcem". A 
zatem? ... 

Ale w zeznaniu p. Sawiekiego są luki. 
które dowodzą, ,iż okul,ry rozpatrywania 
przestępstw pod kątt~m li t}'llko politycz-

co lZorszący. Najeżałoby życzyć sobie. a
by samo dochodze'nlie i je.go ocena i wre
szcie przewód sądow.y wolne były od u
bocznych tendencyj. 

Polityczne hypotezy w 'tym pr'ocesie 
niewątpliwie, na bog-atvm materjale opie
rat P. SwoUdeń, to też będą one miały dla 
procesu swoje znaczenie. wszelako droni
zowanie wYników śledztwa krymirual'nego 
p,rzez p. Sawickieg-o nie bedzie uważane ni 
2dzie za buduiace widowisko. 

Dnia 22 listopada 1918 roku żydzi wal
czyli we Lwowie przeciw polskiemu woj
sku. stanąwszy po stronie Rusi.nów. 

Są glo,sv. że me mi.eli wtem ooIHycz
neg-o interesu. 

A jednak strzelali t! 
I g-dyby ktoś postawfr dziś hipoTezę, 

że 'nie mogli strzelać, bo nie mieli w tern 
intere'su, każdy z nas by s'ię śfulat. 

Dlacze2o? 
Bo w tej sprawie mamy Ol"Zeczenia 

świadków wiarOil:odnych. a to iest moc
niejsze od mJz~owei hipote~y. 

Łałdactwa walutowe. 
Ze Lw<owa donoszą: 
Przwis odprowadzania waluty obcej, 

otrzVilllYWanej zag-.ranicą, do "Banku Pol
skiego" omijają oszuści eksDortow'i w ten 
s/posób, że zakup.ują certyfikaty w ban
kach anonimowo i sprzedają expor1erom 
rumuńskim po 100 złotych. Ci eXDorterzy 
wvsvla.ia, te cer-iviikaty razem z towarem 
a na gra11licv powinna straż g-raniczna ten 
certyfikat odesłać do "Banku P0Iskiego". 
bv bank wiedziat że towar $U!Ż przeszedł 
granicę i że "Bank Polski" ma do zażą
da'ruia od teg-o, który towar wystał, ob
cych walut. 

lstotni·e te cer,tyfikatv odsyłano do •. Ban 

ku Polsk,iego", ale ktoś wykradaJ je z ko
respondencji i rzucał do kosza. 

W ten sposób exporterów nie kontro
lował nikt .bv w!aluty obce wymieniali w 
"Banku Polsk!im". Oto jeden z powodów, 
dl.aceu?;o złoty spadaJ, bo "Ba,nk Polski" 
nie m:ał dewiz, których z ex portu mód 
się spodziewać. Mani'pula·c.ię tę w \Var
szawie i we L w.Qwie, a może w całej Pol
sce prowadzon'o na dużą skale w szcze
gólnośCI: w dziale exportowym bvcUa izbo 
ża. 

We L\\'owie cale to o,szustwoprowa
cizili exporterzy bydła Graubart i Stieie!. 

-:-;-:-:--: 

Zebranie Związków 
Chrześcijańskich. 

Wczoraj odbyto się o godz. 7 wiec}, 
zebranie delegatów i pob. Chrz. Związ- ; 
ków Zawodowych, na którem uchwalo- ' 
"10 relację, wzywającą rząd i spoteczeń- , 
dwo' do ostrej walki z ujawnionemi ostat' 
nio nadużyciami w urzędach i instytu· 
cjach państwowych. 

Pozatern uchwalono wezwać czyn1l,j· 
ki miarodajne clo powirkszenia il,1śc<i 'biur. 
dokonywnjących rejestracji i wypłat za
siłków dla bezrobotnych. jako też we
zwać klutb posel!'ki Ch. D. do przeciwsta ' 
wienia się projektowi zamiany zapomóg, 
pieniężnych na zapomogi w naturz.e. 

ZE STOWARZYSZENIA ROBOTNI
KÓW CHRZEŚCI.JAŃSKICH. 

Staraniem Stow. Robotników Chrz. 
w niedzielę. dnia 8 listopada b. r. odbędą' 
się zebrania - pogadanki w niżej wym!e· 
ulonycn oddziafach: 

. W od dz. "Zarzew" o godz. 4.30 po po! 
referent red. Stefan Szumowski; 

w oddz. "Dąbrówka" o godz. 4.30 p~ 
południu referent p. T. Dąbrows.ki: 

w oddz. .,Wldz'ew" o godz. 4.30 po 
polud. rf'lf. prof. Wojakowski i p. Pijar· 
kowsk,i. 

'----o-~-
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Pflykr@ r@w@ła[j@ Polaków am~rykań~ki[~ o ~aVłnej Ijlly1Uie. 
Patrzyli ', na 'kraj rodzi~ny ' przez okulary z!mnego materjalizmu. 

Wiele jednak gorzkich prawd znalazło się w ich sprawozdaniach. 

Przed kitku miesiącami przybyta do 
PoIskł wycleczka Polaków-lekarzy z A
mery1d. Wydec~Ka 'fa mqała charaKter / 
rurysryczny. Rodacy nasi z za Oceanu 
przejechali całą Polskę własnymi samo
chodamI', chcąc się zodentować w wa
runKach życia 1.' pracy. 

Już w czasie pobytu me taili SWego 
rozczarowanta z powodu szeregu trudno 
ścl. z jaldenti się spotykali ze strony biu
rokratvcmeJ administracji -i z powodu 
wyzysku, który dawa:ł się im dotkliwie 
we znaki. 

Echa tych wmeń naszych rodaków, 
dochodzą nas z za Oceanu. Oto wych'o
dzący w Ci'cago "Dziennik Zwłązkowy4', 
podaje sprawozdanje z odczytu, jaki wo
bec Polon}i Ohk:agowskiej wy.głosit jeden 
z wyff)ifnych pracownilków społecznych 
w Ameryce i znany chirurg Dr. KaHsz. 
Jego sąd o życiu w Polsce nosi cechy 
jednostronności i jaskraiWoścl. 

.. W Polsce trzeba się mieć na każdym 
kroku na ostrożności", 'taki przykry wnio 
sek wypowiada dr. Kalisz, poczyil1!iwszy 
kilka smwtnych dla sie'bie doświadczeń 
przy zakupnie benz.yny do samocoodu. 

Podk3l'pade odbudowtde się po woj. 
nie i wytew~h, ale jedyna lZl11iana archi 
tektury to brak krów w pokojach". 

"Wobec marnyc:l zarobków i szalo
nej drożyzny, wobec zasf()jt~ w przemy
Śile i brakup'Omyslowośoi życie w Polsce 
lest nie do pozazdroszczenia. Pachowiec 
zarabia od 2 do 5 Złotych (!) a zwyczajny 
obiad koszluje przynajmn.iej 2 złote. Dla
tego ź,ebraków jest mnóstwo. 

NadmIar intelegencji nie chcącej się 
brać do handlu i przen:.ysłu to druga bo
lączka. 

W6dka w Polsce marna '(?1) piwo nle
złe. 

Sejm Polski robi wrazP"~' .. ~zykre. 
Sala zwykta, ,za pojedyńcza. Wszyscy 
rozmawiają równocześn,ie, nk n.ie sły
chać, nqkt nie wie u co się rozchodzi. Po 
słowie ubrani niżej krytyki, jednem sto
wem obraz nędzy i rOZf?2C1-y. 

'Vojna celna Po'lski z Niemcami to 
nonsens. Z jej powodu kopalnie stoją, 
Niemcy. to Iludzie przyjaciels'Cy (!!?) wy 

rozumiaH '(l 1) i mądr,zy. Polacy nady
mają się i' chcą pokazać Niemcom co lo 
mogą zwojować. Ale zato po stroruie nie 
mileckiiej dobrobyt (?), na polskiej nędza. 
Reforma roana komp!ekem Haskiem. Par 
celacja mająlków to klęska. Odda:no lu
dz!iom zi·emię, którzy albo n,jc nie .produ
Kują, albo 'tyle aby się z biedą WyżyWić. 

Jednem stowem, Polska, ~a nasza ko
chana, to nie jest Polska dawna. Jednej 
rzeczy dobrej w niej ni'ema. Sami oszu
ści i złodZJie~e, ludz;" r' '~ralktycz,rD: i n:~-

bWM5"# 

zo.:ral-ni, zarozUJ.J'!jatc~T, lenillcłty l głupcy. 
Jak z powyższeg-o zakresu wynika, 

dr. KaUsz wyslawif Polsce n'iesz.czególne 
świadectwo. Sąd lo ostry, bo.1esny, tern 
boleśniejszy, że z I!!:: rodaka P2, ::' ,<ł. Cierp 
kie stowa, może bez głę-bszevo ,vniknię
cia w trześć 'fycla pQ·Iskiego, dc.,.-inie Po 
Clzynj<l11e do'św~adczet1>ia. zbyt kanciasto 
ujęte \'l/rażenia, uogólnione fakly, z k~ó
rymi obserwator się ze"tlmąf. 

A to, co mówJ już o Niemcach jest 
wpros,t straszne. 

Na wsi. 

- Panie doktOl ze, znów czuję się gorzej. Boli mnie coś w okolicy serca. 
Apetyi macie? 
Mam. 
Sen macie? 
Mam. 

- A dziesięć złotych macie '? 
- Mam. 

• 

- To włótcie mi je w rękę za poradę i idtcle do djabła. = » g;WNM SR#*Mf &MriE5H ewa ; W g+ei 6; M~iłl&iłMiQ 

Wyjazd Pana Wojewody Darowskiego do Radomska. 
Z Radomska donoszą: 
Dzilś o godz. 10 rallO przybyl do Ra

domska z Łodzi pan Wojewoda Lndwłk 
DarowskL Po przywitaniu pana woJe
wody w lokalu Sejmiku Pow. i w sali P\) 

sie~ń Rady Miejskiej o godz. 12-ej na
s·tąpit odjazd samochodami do wsi Do
bryszce, gdzie o godz, 1.30 odbyto się 
pośWriGcell'ie kami~nia węgi,elnep-" nowej 
szkoty rolniczej. 

Olbrzymi zakład pOIJrawczy dla zdegenerowanej młudziezy pod Londynem z charakterystyczną wle:!ą ko'~łeln. 

Zaprzestano burzyć 
Warszawę. 

z Warszawy teIefonują: 
Niefortunne wysad?-anie w iJowietm 

części Soboru. zwróciło uwagę facho, 
wych wladz wojskowych, które polecłły 

wstrzymać dokonywanie dalszych wysa. 
dzań. 

Komisja wojskowa nadeszta akurafni~ 
\V c11\vili, kiedy zakładano dwa ncwe la-' 
dunki o bardzo dużej ~Je, którc mogt~ 
wyrządzić ol!brzymie szkody w okolicz· 
nych budynkach. 

--x--

Niemcy nie śpieszą się 
z zawarciem traktatu 

handlowego. 
Cił6wny atut w naszym ręku 
sprawa optant6w - wygran~ 
nieopatrznie przed decyzją. 

Berlin. 7. 11. - Prasa niemiecka publi
kując Wtiadomość z Warszawy o ewen
tualnem zawieszeniu broni w wojn.ie cel
nej, komll'niikuie na podstawie oświadcze· 
nia M. S. Z .. że do tego nie doszło. 

Doręczona zostata tylko niedawno no· 
wa poiSKa taryfa celna. która nawet ttie 
zostala jeszcze przetrumacwną, 

Po Zlbadanju 'taryfy - mówi komunio 
kat - będzie można stwierdzić, czy obe
on-ie uda się stworzyć nową oods'tawę dla 
jakichko1l\V1iek now,y'oh rokowań. 

Polska deleg-acia pod przewodnicfwem 
PrądzyńskieJ!o przybyła do BerliM. Do· 
fychczasowe rOKowanJa nie doprowadzily 
wOJ!óle do żadneg-o porozumienia.ponie
waż deleg-acia ndemiecka z d-rem LewaI
denn na czele. nde otrzymała jeszcze instru 
kcY!f. 

Z~powiedziana na dzisial wlzy.'fa paif1& 
Prą.dzyńskie,g-o u P. Lewalda, ws;ta<ta WIO
s'fatniej chwitJi odwołana. 

Dorożkarska bojówka. 
napad na autobus w Chrza .. 

nowie .. 
Z Krakowa donoszą,: 
Walka j zaw,iść konh.1urencyJin;a dopro

wadza czasem do nieobNczalnyc:1i eklsce-' 
sów. 

Oburzaj<\:cy Taki faK1f mIał mlełsce VI 
Chrzanowie na rynku, g-dzie doMżkat'2e 
miejsoowi napadli na autobus. KUrsujący 
między Chrzanowem a TrzebinIa. WoItoW 
niczy mistrzowie bata wY'bi1i szViby w aU- i 
'toDusie i kilku pasażerów dotkUwie po
'bili. 

Na rozpaczliwe krz:vt1d napadm'iętych 
zbieg-li się ludZlie, aIe przez całe pół goo'zi
ny obleienia i bombardowa'tllia auta
nie zjawił się ani jeden ooltcłanł. by nie
bezpiecznym ekscesom kres połOŻYĆ i: u
ciemiężonych pod'l"óżnych uWIOlnić z prze 
mocy zacietrzev,.1iony.ch drV1mdzirarzy. 

Autobus. jak ruchoma fwierdza. zdo
by,t sie wreszcie na s'trateg-icznv manewr 
przebił się przez obieRających i popędzilI 

przed budynek polJicii państwowej, gdzie 
prześladowcy przestali g-o .i1llŻ ści~ać. 

-;-:-:-:-

Odrobinę ciszej! 
o to was prosi spokojny 

mseszkanaec Łod~a. 
Jcsteśmv z\.vclenrnikami: ba - nav;ct 

ad<oratorami rowerÓ\Y. l11oto.::'.'k!,j·",. sa· 
mo;:bodów. ale pod wamkicl11 7.C leh w!a
śc:ciele. czv .. ki·cr-owcy" nie n a ra~aia TIR 

c:ężką prób e nCr\Yów przechodniów, -
A tak właśnie urządza.ia sic; orzc\\'a:i:nic 
Dano\vie wlaś.:icie le rumak6w stalo\vvcll 
: njestalowydL P iekielny buk \Tl%rów 
: ,,,ycia syren tworzą iaka zawicruchc to
nów. że formalnie uszy pucbną.. 
Byłoby dobrze, ~dyby te bezpłatne kon 

certy kakofoniczne nieco poskromiono. --... :,---
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Spryt i szczęłcle. 

Chłop polski, analfabeta 
Jan Wó'dk t (w butach i 
meloniku) dorobił się w 
czasie wolny na handlu 
niero~acizną miljonowego 
małątku. Naturalnie w 
krainre wszelkich moźii
'Wości - Ameryce Na le
'Wo jego "piśmienny" se-

kretarz. 

oŚliny Widzą~ 
Wrażliwość roślin na światło. 

Niedawno obiegła pisma świata w,ia
dom ość że uczony hindus sir Jagadis Chan 
.d~a z.nalau środek umożliwiający badanie 
nI7PT.zezrOczysty.ch cial bez pomocy pro
mIenI Roentgena. Pisano, że wynalazek 
~ego umożliwia prześwietlanie ciał które 
były niedostę,pne nawet dla J)romie~i X. 

Przy pomocy całego s'zeregu mozol
nych eksperymentów Jagadis Chandra 
zdobył dowody, że przeważna ilość roślin 
obdarzona jest organem widzenia, co in
nemi słowy oz,nacza. że rośliny są wrażli
we na światlo. Popularnie rzecz określa
jąc, możnaby powiedzieć, że rośliny wi
dzą. Skonstatowanie tego faktu nie 'bylo
by zresztą nowem i nadzwY'czajnem. po
nieważ przyrodnikom z dawna wiadomo 
że rośJi.ny reagują na wrażenia świetlne~ 
Nowem \v badaniach hinduskiego bioio~a 
Jest to. iż st\vcrdza on wyższą wraż<li
wMć roślin na śWiatro, aniżeli wrażliwość 
ok? llldzkiego. Rośliny mogą reagować na 
promienie niedostępne dla ludz~iego apa
ratu widzenia. 

Sir Jagadis Chandra uważa dofychcza 
sowe wyniki swych badań za skromny 
początek, a dopiero dalszy ciąg ma przy
ni·eść mnóstwo n.owych ważnych z.dobv4 

czy dla nauki. 

' .. --.. -

Krateczki sądowe. 
~~~------------

~' ,.~ . ~l 
""" '/ .~ . 

• 
Zarłoczność zwierząt nie zna granic, 

Charakterystyczne wypadki. 
HislorJa o Jonaszu povltarza się często 

w świecie zwierzęcym. Znakomity ooi
rurg- angielski dr. Biand Sutton cytuje w 
książce swojej nastęoodące zdarzenie z. r. 
1771: 

Pewnego razu wlieloryb schwyTany 
na harpun, przeCiął łódź na dwie części. 

Jednego z rybaków, Jenkisa złapał wielo
ryb za głowę i wciągnął do wody. - Za 
chwilę jednak wvnurzV'l się na Dow.ierz.
chnię i wyrzucił rvbalka nieco ko.ntuZ!lo
wanego, ale stosunlkowo maJo pokaleczo>
neg-o. 

Reki!!1V znane są z teg.o. iż zdoby:cz 
swoją żywcem połvkają .. Czasem. co;pra
·wda. drogo to przypłacają. Darwi,n w eza 
sie pOdróży na statku Beagle w 1832 r., 
spostrzegł rybę pokrYtą ko[cami. kt6re 
zazwyczaj płasko na niej leżą. Niekiedy 
napiwszy się za dużo wody pęcwieje, sta
je się okrag-łą, a wówczas koLce na niej 
podnoszą się J robi Wlraienie jeżozwierza. 
Mimo rozw.iniętycb organów trawienia, 

rekin z taką zdobyczą. rn~e da sQbie rady. 
Gdy ja połknie. ryba sJę najeży i poro
zdzierawszv ściskają.ce ją. wnęlr,zno.§ci 
wydostaje się na wolność. 

W Alasce z'oorza się częsfo. że 'PSY po
łYkają zamrożone ryby. OR"rzawszy się 
we wnętrzu pSa. ryby te -o,źvwa.ią.. w6w
cz.as pies wvrwca żywe stworzenia. pod
czas gdy potlrnął jedynie kawałk.i Lodu. 

Jak wiadomo, węże chęl'nie potykają 

żywe stworzenia. w sz.czeg6lln.o§ci żaby. 
które moga być jeszcze uratowane. gdy 
się weża zabije. jak o tem opowiada Kip
linIR'. Ni,ekdC'dv węże ziadają się miedzy so
ba. Pewnego razu wa:ż boa. maiacy jede
naście stóp dfugości, złapał gołębia. Dmgl 
boa, długości tvl~o dziewięciu stóP. poza
:tdroścłi.t mu zdobyczy i schwYCił g·ofębia 
z drugiego końca. Dro.go przwlacit łakom 
stwo, albowiem nie chcą·c puścić ZJdohy· 
czy, został również -połknięty Drzez swe
go mocniejszego "br.ata". 

'-0· -

Szał żółtollcych pań. 
Modny taniec na wschodnie temperamenty działa zab6~czo_ 

Mania tańc6w ogarnęła państwo WSdl0 
dzącego słońca do tego stopnia. że nawett 
Japonki z dobryc.h rodzin wymykada się 
POkryiomu i uczęszczada do dancilD~ów, 

który,ch się namnożylo .iak g-rz~vbów po 
deszczu. Na tem tle rOzegrał sie niedawno 
omal że nie dramat. kiedy piękna Ja'Po·n
ka z arvs,tokracji dwukrotnie strzelHa do 
włoski'ego tanceJI'za, który przybierając ty 
tuł ma.rkiza. rozkocha~ w sobie iótfolica 
kosooką donne. 

Na szczęście rany okazały s~e l1 i cśmier 
J:-ehne. Policja przYlpisu'.ie filmom kinema
tograficznvm i dancingom roz;luźnienie o· 
byczaiów, które obe,cnic opanowało mto
dzież z na.ile1pszych sfer to\.varzyskich; 
szczególniei maia się do tego Pl'zy'czyn;ać 
nowomodne tallce, które na ws.chodnie 
le.mperamen,ty działaia w s,posóh więce i 
nliż Dodnie!':, : 'Jc \'. 

'f. ,,-

Sir Jagadis Chandra, niezadowolony z 
tych teoretycznych tylko wyników swych 
badań, za-:zął pracować nad konstrukcją 
aiparatu, który nazwał "Superretina". -
Ten aparat, który można określić jako "na 
doko" reaguje na promienie świetlne i 
fale niewidzial,ue dla normalnego oka. -
Chodzi tu o owe promienie, znane w nau
ce pod nazwą ,,'I1iewidzialnego świaHa". 
Niewidzialn·e nHr te same własności co wj
dzialne i składa się z bardzo krótkich fal 
elektrycznych. 

lni~mni[ly napa1tnik llru~Jm kii~m W ~arl[i. 
Powrót pary małżeńskiej po chrzcinach. 

Własności tych fal poddane ~ostaty 
badaniu przez hindusldeg-o uczoneg-o, któ
l'y wyniki swych prac ogtosil w wyczer
pującej broszurze, czyta,nej na posIedzeniu 
londyńskiej Akademji nauk śCisłv-ch. Nie
które materje pochtaniają światlo niewi
dzialne i przez absorbowa.nie krótkich e
lektrycznych fal, stają się te ciara prze
zroczystemi. Na stw·i·erdzeniu tego faktu 
polega w!,aściwie cała praktycz.na war
tość odkrycia hindusk!iego biologa. 

Sir Jagadis Chandra na posiedzeniu 
przyrodni'czego towa'rzystwa w Bombaju 
'Wykonal caty szereg zadziwiający.ch eks
perymentów z nieprzej,rzystemi ciałamJ, 
absorbująoemi ciata niewidzialne i stają
:emi się przez to przejrzystemi. 

Przy pomocy apalfatu swej konshukcN 
Jagadis Chandra uczynił przezroczystą 
książkę o 600 stronach. 

Niesamov,;litą, zaiste. przy.g-odę iU'ł 
pan Stanisław Czaja_ zamieszkały przy 
ulicy Szosa Pab.ianicka 14. 

O godzinie l-ej po północy 'x dniu 30 
sierpnia roku bieżącego O~)UJszcza wraz z 
mat.żonką swa gośc.i.nlD,e progi domo-stwa 
przy ulicy fijałkowskie.i 17. kędy zapro
szono g-o na chrz.cinv do brata. Zabawa 
była elegancka, z biglem i fatsonem. tu
dzież z mn.og-ością v,.~zelakiego rodzaju 
spj.rytua1.ii. Nieco tedy podchmieleni wll'a
cali do domu państwo Czajow.ie. Orzeź
wia.ią1ce powietrze sierpniowe zrobUo im 
dobrze. w humorach przeto byli znakom.i
ty.ch. 

Nal!2:le przysta"pi,t znnenacka do pana 
Cza1i j.akiś po cywilmlemu oorany osobnik 
z grulbym kiiem w g.arści. 

Idziesz tv do domu, czy nie? zapytał 
g-rze:cznie zdul\11Iione,go Czaję, który poczuł 
się srodze dotknięty i s·pytaJ owe,go goś
cia, 'kim jest właściwie. 

Zasuszony kwiat pomarańczy. 
Sielanka wielkiego poety nad jeziorem w Locarno. 

His't.orja ta zdarzyła się w r. 1813. -
Przybył w,tedy do słynnego dziś Locarno 
młody i pjęknYi młodzieniec, późni-elszy 
'Nllelki poeta francuski Alo,fn-s Lamarti.ne. 

W koś·ciele Ma:don,ny deI Sasso ujrzai 
klęcząca. przed oltalrfl.em piękna, dziewcz/y 
nę, która już raz 111.8.tpotkal Ilad .:eziorem. 
:Jaki był pOlCzatek ich romaUSll. Tydz.i·ell 
upłynął jak jedna chwi,la WlŚrócL czarow
lJetI?:O u'J}Ojenia mHosnego. 

Upłynęło od te1 doby 55 lal, aile w paL. 
I mieci lPOety ttwhta ciągLe sie:1.anka oierwr-

szej m.iłości, której poświę.cił kilJ.ka na
'tchnonych Doe.matów. Pewnego dnia o
trzymał starzec po·eta list z Rzymu. 

Siosf.ra Felicja, Ka'rmelitamka P'I'zesy
ła mu zaSiUlS.wnv kwiat pomarańczowY' i 
kilka wymownych słów: 

"Umieram z mYŚla. o tobie i cieszę się, 
Iż niedJul!o będziemy znów razem. tak jak 
w Locarno nad iezi.orem ... " 

W parę mńesięcy POltet:11 umarł Lamar-
tine. 

• ..,..,,_---__ 1 

Ja ci pokażę, kim jestem! ryknął osobo 
nik i błyskawicznym ruchem dobyw'S. v 
z kieszeni rewolweru. uderzył nim w glo 
wę zbara1niałego Czaję, któremu krew mo 
mentalnie zalata twarz i OCZy. 

Już więcej o nic nie PiVtał pali} Czaja. 
jeno nawp6ł przy;tomny z bólu. broczac 
krwią. \vzią,! nogi za pas. Napastnik rzu::t 
się za nim bez przerwy grzmocąc go ki
jem. Czaja w'Padł na podwórze sasiedn!e
go domu. a straciws,zv wreszcie przvtom
ność. zwalit się do dołu z lasowanem wa
p,nem. Na SKutek pO\ovlStałeg-o krzyku i za
mieszania przybył Ina miejsce wypadku 
posterurnkowY XII komisariatu p. P. i przy 
pomocy osób cywilnych wycią\gna! z do·łu 
wapiennego nieszczęśliwego Czaię. 

Zbroczone'R'o krwią i ubabranego ... bia 
łą ma.zif~ odstaw.iono do komisa:rjatu. ,gdzie 
zawezwane POgoltowie udzielito mu -pierw 
szej pomocy. zaczem żona odwiozła go V:! 

stanie deżkLm do domu. Od osób, będą
cych świadkami zadścia dowie.działa się 
pani Czaiowa, kim iest mapastnitk. z'W!fÓ
ciIa się przet·o do XII komisariatu z pro
śbą o dochodzenie przeciwlko winowajcy; 
oopowliedzlano jej jednak, ilż nie należy to 
do kompeten'cji komisariatu. Odpowiedź 
zaś ta slPowodowan-a była tem. że ów cy
wil. który napadł na Czaję by.ł pos.terun
kowym te~oż właśnie komi5ariaiu Piotr 
Szymczak. tak bowi,em brzmiało jego imię 
i nazwisko; po dokonaniu swezo czynu, 
salwował się ucieczką. 

N~ezrażona odmową Czaiowa zwróci
ta się do prokuratora, któ1"V naty-·chmias't 
wdrożył' dochodzenie Drzeciwko SZym
czakowi. 

Spraw.a: znala.zła się w dniu onegdaj
szym na wolkandzie SG\idu pokoju S-gO okrQ 
g1l. Oskarżyciel przedłoży.ł obd:ukcję le
karską i przedstawi~ licznych świiadków. 

. ~karżony Szwnczak do w.iny się nie 

Profesor Klein, wynalazca nowego 
SI,,'80bu przenoszenia obraz6w rucho
mych za pomocą radja. 

przyznał. wyiaśniając sądowi. iż zwród 
oskarżycielowi bCliroz.a grzeczna uW~G! 
by uda~ się do domu. na co ten zareaao
wał uderzeniem policjanta w twarz. Za
czem rzucił sic do ucieczki i z własnej wi
ny wpadlt do dołu z wapnem. po\v·odują\ 
opłakane następstwa. 

Liczni świadkowie przecież potwier· 
dzili skargę Stanisława Czaii. OP::SllJa<= 
dokładnie krwawa scenę na ulicy. 

Po naradzie pan sędzia Ka,rpowicz 0-
g.tosił wyrok. skazujący Piotra SZymcza
ka z art. 475 i 469 k. k. na 10 dni aresztu, 
z zawieszeniem wykonania wyroku wo· 
be'c niepo.szlakowallej przesztob oskarża 
neS1:O na dwa lata oraz S złotych opłat sa· 
dowych. Sza-wicz. 
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Dzień w foazi. 
---{;-

Gdy noc nad miastem 
zapada ••• 

% ~działalnoścl' rzezimleszk6w. 

Ze proceder Z1rodz.ie~ki wcale m:ieźle 
si,e oołaca. dowodzą dwa poniższe wypad 
ki z .. działalności" rzezimieszków. którzy 
drwia sobie z policH i prawa. ' grabiąc co 
im WlPadnie dQ .fa;}{. Złodzieje. pOsiadający 
jak sie m6wi ogóllnie - .. króliki C'.harakler 
w no~ach". uchodzą zazwyczaj przed ka
rząca reką sprawiedliwości. unosząc naj
cześciej ze swej niwy WlCale 'POkaźny tuP. 

Stanisławowi Jurkiewiczowi. zamie
szkałemu prZ1Y ulicy ks. Skorupki Nr. 1 
skradziono z mieszkania r'zeczy na sumę 
400 Zltotych. Złodzieje doslali się do miesz 
kania przy pomocy oodrobiooeg-o klucza. 

- Z mieszJk,an~a Jakóba K~esnera. za
mieszkałego przy ulicy Kilińskiego 44. nie 
wVlkrvci dofąd sprawcy skradH n-ocy uJbie 
glej rzeczy na sumę kilkuse'f zło'fych. 

-:s:-

Kilka lamp elektryczny~h 
a położymy kres różnym 

anomaljom. 

MLeszkańcy Alei Kościuszki (odc.inek 
przedłużony) skarżą się na brak oświetle 
nla ulicy. przez co bywają często nara
żerui na. bezkarne zaczepkJ włóczących 
Sq(i' awanturnik6w. Magistrat winien dla 
dobra mieszkańc6w zwrócić się do elek
'trawni z prośbą o zaprowadze \lie kilku 
damp. 

---:X'--

w naJniebezpiecznieJszYłn 
rejonie miasta. 

(x) Leopold Berk, zamieszkafy przy 
ulicy Nowaka 6, przechodząc ulicą Ale
ksandrowską zostal napadnięty przez nie 
znanych mu osobników, którzy pokale-• czywszy go n<?iami zbiegli ni,ezatrzyma-
ni przez nikogo. 

Berkemu udzoiertl pomoCy zamies,zka
ty w pobliżu lekarz. 

Odszukaniem tajemniczych osohni
ków zajął się J komisariat P. P. 

V. CROSS. 9 

PRAWO SERCA. 
POWIEŚĆ. 

PędzilIi tak szybko, że kiJkakrotnie 
pr,zejechall po -tych samych ulicach; 'o
boje mie'li sdble tyle do powiedzenia. że 
nie zwracali nawet uwagi którędy szy.b
ko i cicho mknący samochód ioh obwo
zU'. 

Wkońcu rzekła Helena: - Teraz wró 
cimy do domu na obiad. 

NachY'li'ta się naprzód ku szoferowi, 
aby mu dać polecenie, ~1e Roland zatrzy
ma-t ią. położywszy rękę na j.ej ramieniu. 

- Może pa'lli zje zemną obiad w Sa
voy'u? 

HelenazamiJkła na chwilę, potem 
spojrzała nań pytająco. 

- Dlaczego pan ~ie chce pojechać 
zemną do domu? 

- Dlatego, że Cieszyłbym się bardzo. 
gdyby pal1li zechciała być moim gościem 
j zabawiła się w mojem towarzystwie. 
Dla pani byłaby to przeCież mała rozryw 
ka. , Ni,ech-że mi pani zrobi tę przy jem
nośco 

Helena wy'buchta śmiechem. - No. do 
brze, jeże1i pan chce. Może 10 i będvie 

.,ŁÓDZKIE ECHO WIEC7fRN1:f
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Był ~ielilDY lały wór. o~tał jeno JU~ty unUf. 
Tragedja na strychu. 

(n) Wielkie prz:erażenie ogarnęło dzi
siaj panią Kazimierę Candryk, zamieszka 
lą przy uJicy ReHera 25, na widok pu
stych sznurów, wiszących na strychu do
mu; a przecież \V dniu wczorajszyun roz 
WJiesila bIeliznę na strychu. 

Zasmucona niew:iasta, ująwszy się pod 
boki znieruchomiała, patrząc bezmyślnJe 
na puste sznury. 

W tej chwiH na górę weszła pani Wa
leda Pietrzakówna, którą ogarnęło nie
mniejsze również przerażenie, boć i ona 
przecież wczoraj rozwiesHa wyprane fa
tałaszki. 

Po bezs'Kufecznem przeszukan.iu naj
mniejszych zakamark6w strychu jak r6w 
nteż całej, nliewielkiej zresztą, poses}i, bie 
lizny nie odna1.eziono. 

Rozmaicie komenTowano, wreszcie 
powoli zdecydowano, że kradzieży mu
siała dokonać jedna z sąsiadek. która nie 
cieszyła się dobrą oplnją i szacunkiem 
wśród ~okatorów domu. 

Udaly się więc p.ł.nie Candrv'k i Pie
frzak do komisarjatu P. P. gdzie dyżur
nemu przodownikowi obrazowo prz,edsra 
wity dokonaną kradzież i płacząc rzew
nie, prosiły, by wtadze zajęly się odna
lezieniem skradzionych rzeczy. 

O dokonanae kradzieży poszkodowane 
podejrzewają Re'ginę Szabelle, zamieszka 
Ią w tymże domu. Poq,icja wszczęła e
nergiczne dochodzene. 

-:-: -::-: 

Wnętrze koszar l.egJI CudJ!ozrem.kle) w RabacIe, gdzie słuiy wielu Polakow. 

"owe opakowanie cukru. 
Koszulki z papieru sztywnego. 

c) Przywóz cukru, szwankuje bardzo 
pod względem warunków hygdenicznych. 

Tak kostka, jak i kryształ wychodzą 
z cukrown.i w workaoo; przewożone w 
ni'ezawsze czystych wagonach i ,na brud
nych wozach, ulegają zabrudzeniu. 

Z uznaniem powitać naileży nowość 
w pakowaniU cukru, wprowadzona przez 
jedną z cukrowni krajowych, która wy-

ucieszne. NJ'e byłam tam jeszcz'e nigdy. 
Opuściła się Zlnowu na poduszki i ka

zata Rolandowi powiedzieć szoferowi,aby 
pojechał do Savoy'u. Gdy tam p'rzYrle
chali Ibylo już W'taściwie po por,ze olbia
dowej, ale zaszklona wer,enda by ta jed
nak pclna gości. Roland utorował Hele
nie dwcrę do sto.lika przyoknie i nieomal 
potrącit parę, która wlaśnde wstawa'ta od 
obiadu. 

Znalleźli się oko w oko z sioslrą Hele
ny; była tu z jakimś wysokim mężczy
zną, któr,ego Roland ,nie znat zupełnie. 
Twarz jego ni.e wzbudzała w każdym ra 
zie sympatii. 

- Ha, ha, waęc Iy tu jesTeś Ge l1Ii u ? -
zaśmiafa się Helena wesolo. - Dzień 
dobry Heniu; Pułkownik Werend. pan 
Hawala przedstawiła wzajemnie ()Ibu pa
nów. 

- Heleno! - ,zawota:ta Eugenja zdu
miona i ,niezadowolona. - Czy jesteś tu 
z panem Werendem? 

- Jak widvisz. A ty jesteś fu z pa
nem Hawa1lą? 

Helena nie mogla się powsfrzymać od 
lekkiego odoienia ironji, przedrzeźniając 
mentorskI ton siostry. 

- Jestem zaręczona z Heniem. 
- A. ja jestem zaprOSZO'l1a na obiad 

przez pulkown1ka Werenda. CZy jest 
w tern coś złego? - zaśmiała się Helena 

puści'ta do handlu dwukilowe paczki cu
kru kostkowego. opakowane 'na miejscu. 
w cukrowni, starannie, w czysty hiaty 
paplier i zawin1ęt'e następnie w koszulkę 
z ,pap.ieru sztywnego. 
. Jest wskazanem, aby równ-ież inne cu 

krownie zaprowadziły podobną inowa
cję. 

i poszla daJ,ej. • Jej siostra i przyszły 
szwag,ier ukłonili się Rolandowi łedwo 
dos'fr:ze.~alnym ruohem g-łowy i opuś'ciIi 
lokal. Helena wzruszyła pogardHwi,e ra
mionami i usiadłszy na krześle, które jej 
przysunął Roland. zaczęIa ściągać ręka
Wliczki. 

- Biedna Genia, przerazita Sqę wido
cznie. 

- Bardzo mi przykro, - rzekI Ro
land. - To właściwie moja w.ina. Nie 
poW1i.nienem byl pani zapraszać. 

- Ddaczego nie? Co to szkodzi? 
Prze'C1ież ,ni,e trzeba być zaraz zaręczonq 
z mężczyzną, aby można pójść z nim na 
obiad. 

- Talk. niesiely ta1( nie jes:f, - odparł 
Roland. - aLbowiem w takim wypadku 
byrbym naiszczęśliwszym człowiekiem 
pod słońcem! 

Helena znowu wybuchnęła śmiechem. 
'Przyjęła to jako żart nie przypuszczała 
nawe'f. i1-e gorzkie,go bólu kryło się w lek 
ko rzuconych sIowaoh Roialnda. 

- Nie znam gorszego sno'ba od Henia, 
- c.iąg-nę'fa Helena niefrasobliwie dalej. 

- Nie pojmuję tylko, jak Genia może z 
nim wytrzymać. 

- Kim on jest właśoiwie? - zapylał 
Roland po zam6w:ieniu obiadu. 

- Uśnie Wielmożny Henryk Hawa:la 
jest przedews-zystkiem snobem, a następ-
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Czujny dozorca 
I podejrzane indywiduum. 

(x) Dozo1'ca fabrykd K.!~dJera pr,zy \ 
u1~cy Łąkowej 1, zatrzymał 'Uibiegłej n'Oc:\!' 
nieznanego osobnika kręcącego się na fe
renie fabryki. 

Dozorca odprowadził nieznajomego 
do pobliskiego komisarjatu . P., gdzie u· 
stalono, ż,e jesT to niedaki Stefan Jani
szewsk~. zam. przy ul. Szlacheckiej 32. 

Janiszewskiego Iza'trzyma,no do czasu 
przeprowadzenia dochodzenia. 

---:-:--

Opuszczone niemowlę. 
"(n) W klatce schodow,ej J piętra domu 

przy Placu WolnoścI Nr. 6, znaleziono ' 
wczoraj niemowlę ploi męskiej, podrzu
cone p-od drzwnaml gminy tY'dowskieJ. 

Powiadomiony o powyższem V korni 
sarjat P. P. wszczął poszukiwania, w ce
lu odszukania wyrodnej matki. ---... --

Wyrodny braciszek. 
(x) Do mieszkania Marji Kuśmierek, 

zamieszkałej przy ulicy Br~ezińskiej 70" 
dostali się w dn~u wczorajszym zlodz.ieJe 
l skradil~ rzeczy na sumę k1Lkuser ztotych. 

Poszkodowana o wspóludz'iał w doko 
naniu kradzieży podejrzewa brata swego 
Stanistawa, zamiesz.kałego przy ulicy Zie 
lonej 13. 

Osobą wyrodnego bracisz!{a zajęty 
się biliżej władze bezpieczeństwa. 

". . . . -,,- .. ,-.-.-
. 'v ~ .1,' I.ii' 

Przed świętem młodzieży. 
Zbliża się uroczystość PaTrona pol

sfuiej młodzieży św. Stanisława Koslki. 
Przykro jest przyznać, że cześć i na-

. I 

bożeństwo [ego polskiiego święTego jesł i 
zagranicą poniekąd żywsze niż u nas. 

Nie wątpimy, ż.e starsze społeczeń
Stwo, a zwłaszcza rodz.ice pomo,gą W. · 
W. księżom-katechetom i zaohęcą S'KuIe
cznJe swyc'h synów i wyohowanków do 
brania udZiiału w uroczystościach, dakie 
w tym dniu będą odprawiolne. -~ - ; ........ ~ 

Ulen ~yt l~rów, 
By ci~ nie bolała głowa, 
Pij tylko 
Herbat~ 

n.ie bardzo bogalym człowiekiem i wra
ścicielem wielkiego majątku. Pozatern 
jest człowiekiem. kt6ry tubi czerpać z 
czary tycia, jak powiadają ci, którym to 
imponuje. Wkońcu pije. Jednem sIo
wem jes'f dla mnie wstrętnym. A najgor
sze ze wszystkiego jest to, że ma być 
moim przyszłym szwagrem. 

Roland patrzył na nią poważnie i 
współczująco. Helena mówli'ta lekko i 
żartobliwie. ale moina byto wyczuć nutę 
smutku. która się kryla w jej słowach. 

- To komiczne, - mówiła dalej, -
że Genia zawsze siię boi, a0y.m ni,e zrobi- ' 
la czegoś, coby jej moglo zaszkodzić: ona 
nie ,zd.a1e sobte jednak sprawy. jaką nie
"tylko szkodę, ale nawet krzywdę ona mi 
wyrządza wprowadzając tego człowieka 
do rodziny w charakterz.e mojego szwa
gra. Ani jego pochodzenie, a'ni jego do
chody nie mogą w moich oczach dodać 
Walrtości. 

- Ależ pani jest małą rcwoaucjoni
stką! Siostra pani się pewnie obawia, że 
pani pod tym względem może się zdobyć 
na jakiś nieobliczalny krok? 

- Tak, prawdopodobnie. Jeżeli czlo 
wiek tylko .frochę się różni od tej trzody 
owczej. to lpa zaraz szereg nie przyjemno 
ści z :tego powodu. 

(e nJ 
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W labiryncie życia łódzkiego. ZAMIAST FEL.TETONU. 

Od wczesnego 
---x:---

poobiedzia do późnego zmierzchu [le~o ~i~ nie robi ~Ia l~owial 
II • • Pan Nikodem, urzędnik państwowy · 

Dziesiąta muza dla maluczkich. 

Na Wodnym RYITKU. przy zbiegu Ro
kicińskiej ulicv. zdala od gwaru j, ruchu 
śr6dmieścia. szerz.y Miejski KinemalogTa,f 
Oświatowy przy pomocy srebme~o ekra
nu wiedzę i roztywkę Wl§r6d maluczkich. 

Szerzy współczesnYlll1 sposobem o-ś
wia:lę wśród mieszkańców Illaszyc:h sza- · 
tych domków robotniczych, daje kulfural- ' 
ną rozrvwikę Wiekom ł AnlJkom UJlicY' l 
dzieciom przoomieścia, rOZłasma szary 
byt wśr6d ciasnych, jak klatki, podwórek r 
za1lJłków ... 

Eldorado dla 'tY'ch, k'fórym los nie ze
zwala na uczęszczanie do modnych, księ
życami elektrycz-nemi rozlśniewających 
kino-palace'ów, tanie - za g'rosze dosfęp
ne Eldorado ... 

.. NIBELUNGI" ZA DZIESIeC GROSZY. 
Duża, obszenna, dobrze wenly,lowana 

sala, o bielutkich, miłe ,estetyczne wraże
nie wywierający.ch ścianach, mieścL kil
kaset widz6w. pórkUlle poumieszczanych 
w ścianach kloszóW! rozsiewają. podczas 
alllt'raktów dyskretne śwLaftło, przed ekra'
nem przV1grywa dobrze zinstrumentowa
na, muzyczka, doniczki: z kwiatami. POlli

stawiane na balUlslradzi,e przed muzyką, 
potęJ.rlują wra:relnie esfebylcznei całości... 

A w przedsio411KU przed kasa - ŚCiS,K. 
Bo oto nioozjela po południu, a III miej
sce - dla mJodzieżY' - raptem dziesięć 
groszy ... 

"Nilbelul1!g~" aż dziesięć grOSZlY ... Wy
,prawa kap. Scota do bieguna 'Południowe
gO" za dziesięć groszy ... Jakże tu nie do
bijać się o wstęp? ... 

JAKI PROGRAM DAJE .. OŚWIA
TÓWKA"? 

IW doborze programu kieruje si,ę za
rząd miejski, oczywiście, wz.ględem na 
moralnie j, es~felycznie zdrową, nie s.ensa
cyjno-podniecają:cą stronę Wlild·owiska. -
"Kasowość" fi.1mu nie odgrywa roli decy
dującej. 

A więc "idą" przewa'żnie fi.lmy o 'tr,eści 

naukowei. krajoznawczei, jak np ... Tajem
nica białej cLszy" (wyprawa na biegun ka,. 
9ifana Scola). "Tatry" itd. 

Pozatem przesuwaja się przez ekran 
groteskowe komedie amerykańskie, rów
nież baJki, dila młodzieży insce.ni.zowane. 

Ale i "szla'giery wszechświatowe" zdo 
bia od czasu do cza'su program "Oświa
tówki", jak np. wy;żej wspomniane .. Ni
beluł1lgi". Bowiem dz.ia!alność kina Oświa 
towego jest obliczona zarówno .na dzieci 
i starsza młodzież, jaK i na dorosłych. 

Od wczesnego po'obiedzia do późne,go 
zmierzchu ,.kręcą" się seanse dla młodych 
wie,czorem program dla doro~tych. 

",,'> ... 

.. SZKLANY PANTOFELEK". 
r niemasz wdzięczniejszej pubHcZll0,ści 

Inad :to morie lnia.no-włosych g-f6w dzie
cięcych. któr'emi zasiana jesf sala. gdy po 
,Mtnie mi.g-aja sceny bajki o macosze, jej 
rlwóch niedobrych córkach i paSierbiCY 
krzywdzonej. która wreszcie, dzieki szkła 
nemu pantofelkowi, wstała żoną ml.o
dego królewicza ... 

lsz. Mańka. jak ci fe dobre wróżki u
Jkraia te b:edną sirofę ·na.baI u króla ... 

- O - to ci kareta ... Takie.i żaden fa-
Drvkant na\vet niema .. . 

- frajer z ciebie ... Taka to w War-
siawie prezvdę.nt ino jeździ ! ... 

Po skończonym seansie bileterz.v do
wć ma.ią ldoootu. by wyekspediować z sa 
lj .. cwaniaków". którzy chcą przeszmuglo
wać srę na jeszcz~ jeden seans. Bo dobre
go nie może być za dużo ... 

Przed obiadem odbywają się przedsta
wienia, zakupywane prze~ szkoły. Nau

,cZ'Yciele sz,k6ł loo2)kidl chęfn1ie prowadzą 

żądną rozrYWKi mto"dzIez do te.Q;0 specJal
nie w celach oświaTy i godziwej rozrywki 
przez magisfra.f nasz ufundo,wa1nego pr.zy
bytku dzi;esi.ą.;fej muzy ... 

Dohra. pofvreK przynO'sza,.ca In'Styru
cIa, za której utrzymanie należy się na
szym władzom muni,cy'palnym uznanie. 

(faun). 

Enfant terrib!~. 

Zosia: - Czy pani była zamężną? 
Guwernantka: - Dw~ razy. 
Zosia: - A ile pani ma lat? 
Guwernantka: - 28. 
Zosia: - Czy też dwa razy? 

",*rit • 

i k p d oluszkami. 
niebezpieczna kanonada. 

W nocy z dnia 6 na 7 listopada o godz. 
Z-ej w obrębie sto Koluszki znajdiu.iący s ię 
na ,posterunkach pracownicy kolejowi u
słyszeli strzały. Z najbHŻls~ego postemnku 
wybieg;to na od.g-łos "kanonadv" trzech 
zwrotniczych. a !kiedy jeden z nich odważ
niejszy zbliżył się do sfrzelającezo na to
a-ach sta'cyjnych os,obnika z żądaniem zej
śc.ia z te'rytor.lum kolei, tenże obrzuci,ł .go 
stekiem brutalnyoh wyrazów. 

Wiwatuiącvm okazał się koleiowlV ma
R'az~l1ier Wilk Alfons, po,wracającv z ja-

kie.iś libacji, czy we.se],a w mocno "zaWIa
nym" stanie. Strzałów puścił niewiele ..• 
lZ, omal nie kładąc trupem 1edne·go z pra
cowników. P. Wiilk6wi spisano poHcyjny 
protokó,f, I' 

Szalonemu nie dajle się miecza w rękę; 
niebezpiecznemu osobnikowi wladze bez
pieczeństwa 'Pubticzmego wjlliny odelbrać 
prawo noszenia broni" a dyrekcja kolejo
wa .. wittoczyć" wię,cej szaounku dla dYl"' 
scvpliny i przyktadniejszego zach.owania 
się wobec służby niższej. 

Rozp~czynanee nauki w szkołach. 
Żale rodziców. 

Z kół rodiIclelskich otrzymujemy skar 
g'i na zbyt' wczesne rozpoczyn.an.ie nauki, 
zwtaszcza w szkotaoh powszechnych. 
O ile VI porze letniej rozpoczynanie nauki 
o godz. 8 rano jest pożądane. o tyle VI p'0 
rze zimowej należało:1fy początek godzin 
szkolnych przesunąć na godzinę 9 rano. 

Przy rozp.oczynaniu n.auki 'O godzinie 
8 rano zmusza Slię dZtilecko do wsfawania 
najpóźniej o godz. 7' rano, kiedy jeszcze 
na ulicy panuje noc. To oczywiście nfe 
• 

zachęca dziecka do wstawanIa i d11ŻO 'kto 
potów mają rodzice. zanim dZ1ccko przy 
zwycza.j się wstawać po ciemku. 

Ponadt.o d:?!iecko czesIo idzie do szko 
f y bez śn iadania, albo' "f1r.lko po wypiciu 
czyst,ej herbaty, ho o godz. 7 rano nie 
można kupić mleka. Na rozpoczynaniu 
lekcyj o godz. 9 rano nauk?, tylko zyskać 
może. Kuralorjum szkolne pow.inno 'o 
zrozumieć. 

... '. --.. -.-

Prz~jałdżka konna. .' . 

pracował w śródmieściu a mie~al na 
'Przedmieściu. 

SnICł!dCł!nia i kolacIe sporządzał zwykle 
na masz~nce w domu, w biur~e karmił 
się nadzieją na awans, renumeracdę i lep· 
sze jutro, obiady zaś jadaL. 

Gdzie on Ich nie jadał?, 

Gdy g() zapy'fYW'ano \VI ifym WlZjględ1zie, . 

odpowia-dał zaWlSze Z d'Uill1<\.: 
- Stołuję się prY'Watllde, bo resf.a:ura-, 

cvine jadło ni,gdv mi nie słuriyJo. Prywat
ne obiady są bez por6wanlairua zdrowsze, 
trzeba tylko miee system. 

- Mianowicie? 
- Obiady prywatne poaobne SCli w e.., 

wnym stopniu do gry WI ruletę -ten WY{ 
grywa, kto się potraif W\ porę wy.cof3JĆ~ 

W szę.dzie z iPoczą:t1\iU dają znakomicie, ą 
\ 

późnietj wszytStko raptownie się zmieniaj 
Porcie dziwnie się kurczą, ogłaszane TlI 

gazetach ' "świ.eże masło" mocno się sla~, 
rzeje. aż wreszcie przeksitaJca sie w pO-, 
spolity lój, zupy nabierają smaku wod~ 
desz,czowej , no i trzeba zmykać. Ja pod 
tym wz,ględem mam swój niezawodny SIY' 
stem. 

- Ja~d? 

- Znam mnIej wIęceJ W'SzV'sf.kle iadło-, 
dajnie prywatne, bo w. ciągu kilku la~ już' 
-je zwie·dzitem. Obecn:ile przewracam sta
le og'łoszenia: w dziennikach ł noluię skwa 
t)Hwie nowe adresy, my z mich zaraz sko
rzystać. Wszędzie pocbdzę kitłka ooi l do~: 
widz.enia! Jadam w śród!mieściu. na Ba.' 
lutach. w Karolewie, nawe'f Wl Radogosz
czu. Wszędzie dawano mi, dobrze, bo sko" 
ro lvlko zauważyłem drobną zmiJanę 
wnet umykałem. 

- I nie meczy. lo pana? 
- Bynajmniej. A zresztą, czego czło-

wiek nie zrob! dla zdrowia? W tym roku 
jada/e m juri; W' siedemdziesięciu cz'tierecli 
stołoVYlniach prywattnlYlCh! 

W ostalnich dniach spolkano pana Ni
kodema. 

Schud,ł nadzwyczajnie, był mizerny .. 
,przygnebiony mocno. 

- Co się panu sta~o - zapyfano. . 

- Mam ogromne zmar"iwienie. 
- Mialnowide? 
- Lekarz stwierdził u mnie ka.'f.a'l" żo-

łądJka i będę musiał przepr.owadzić dluga 
kurację. Ale to mnie naibardziej gnębi, że 
nie mogę się zupeJnie połapać, 2Id!zi.e na-
bawiłem się tej choroby. A. 

Szwedzki krytyk '888, kt6ry jest ~ . óWIl)'m 
rzecznikiem przyznania tegoroc .• ej Il&ao 

grody Nobla norweskiej pisar ce 
Sigrid Unaet. 



.. l ńn7UJP flCHO v'rr-C7nD!\W" - dnia '11f~'fof)ada 1925 rOKu. Str . ., • 
'SPORT.' 

U~t8W8, ~łÓrHi ~łowo JJOrt" iH~t niHI080H. 
~mllitaryzowana ustawa o wychowaniu fizycznem i przyspo-

obieniu woJskowem. " 

Projekt Ustawy o wYchowanu fizycz
lem i przysposobien1u wOjskowem spo
Ikar się z jednogłośną niemal i bardzo za
;adniczą krytyk!\, wśród sfer sporto
wych. 

Liczne już, a z ~,zech slron dobiega
fące głosy stwierdzają zgodnym ohórem, 
te jest to elalborat chyb.iony, tak w zato
żeniu, jak w uktadzie, jak wreszcie i w 
przeprowadzeniu zasadniczych idei. 

Stwierdzimy krótko, że projekt ten 
jest w~aściwde m.llitarną ustawą o przy
sposobieniu wojskowem. Wychowanie 
fi.zyczne domieszano do mego w paru 0-
gólnyoh ł luźnych punktaah, - kulturę 
cielesną i sport ,pominięto niemal mlPe't· 

nie. Rzecz cnarakTerystyczna: stowo 
sport nJe pojawja się w us'tawie anJ razu. 

Pel"licu1um in mora l - wolają przeto 
sportowcy, 'którzy mielI! sposobność obez 
'nać się z projektem ustawy. Glosom 
"tym luźnym dziś i okol'icznościowym na
leży nadać zor.ltaniwwany i karny cha
rakter. Pewne kroką poczynit już Zwią
zek Pol. Związków Sportowych na oslat 
niem posiedzeniu. Poszczególne jednak 
związkI sportowe, którym projeM Zu
slał rozesłany już dawno. - powinny 
równi,eż wypowiedzieć się co rychło i lo 
w jaknajbardzej obmyślanej j uzasadnio
nej formde. 

--:-:--~ 

Zamknięcie sezonu kolarskiego • . c. 
Rozdanie nagród. 

Warszawslde Towarzysm Cykli
&t6w, które na gruncie lódzkim urządziło 
największą Hość imprez kolarskdch zamy 
Ira w dniu jutrzejszym sezon kolarski z 
następującym programem. . 
~awa laneczna YI lokalu przy ul. 

Piotrkowskiej Nr. 174 l rozdanie nagród 
uczestn~kom następującyoh biegów: 

1) TZS - za bieg Kalisz - Łódź (szta 
refu). 

2) MisIrzoWi szo·sowemu Wojewódz
twa Ł6dzkd.ego. 

Krótka panorama sportowa. ' 
Co słychaf na szerokim świecie? 

Nowy rekord w udźwignięciu cIężaru 
ustanowił Francuz Cadlne, podnosząc 271 
kg i bijąc swój rekord z przed dwóc;h Jy 
godni o 3 kg. 

Spari·akjada - iak się ma nazywaĆ 0-

limpjada, or'ganizowana pr~ez sow.iecKą 
federację spodową w roku 1926 dla czer
wonyc.h sportowców całego świata. Miej 
scem jej ma być Kaukaz, a 'to w celu umo 
żHwieh,ia wzięcia udzJa'tu w zawodach za 
wodowych krajów azjatyckich. 

Bard~ praktyczny prezent otrzymał 
drugoklasowy klub angielski Swansea 
Town. MianowJcie p.ewne towar:zysfwo 
kokiowe o;fiarowało mu waf!on salono-

wy z sypialnią na 17 os&, palarnfą 1 czy. 
łeln.ią. 

N3(f:w~ększy mnt1tmłęty stadj()n sporto 
wy posiada na.furaJlnie Ameryka. Jesl 
IJlm niewątpliWlie budowany o'becnle Ma
dison Square Garden w No·wvm Yorku. 
w którym odbywać się mogą zawody bo 
ksersl<iie, lekkoatletyczne i kolarsk,ie a na 
wet 'łyżwiarskie, gdyż przeprowadzone 
toslały ·również urządzenia techniczne, 
poz.,Falające w przeciągu 12 - 14 godzin . 
zamienić boisko na ślizgawkę. no§~ 
miejsc s1edzących dla pubLiczności wyno
si 15000, a pr.zy zawodach iboks·erskich 
może być powiększona do 20000. 

Pamiętajcie o loterji akademickiej I , . 

3) Uczestnikom nagrodzonym w bie
gu etapowym Łódt-Rzgów-Rawa
Piotrków. 

4) Uczestnikom biegu w dn:iu 3 maja. 
5) Uczestnikom bie'gu na rzecz Ambu 

la'torium Poll/cji Państwowej w roku 1923. 
6) Uczestnikom biegu 1:ozstawnego 

Łódź - Kalisz - Łódź. 

7) Miniskzowi S-ZOSOWt;mu WTc~ 
8) Mistrzowi 'torowemu WTe. 
9) Członkom WTC za biegi szosowe 

l terenowe. . 
10) ZdOlbywcom nagród za najwJę

KSZą qIość przejechanych k1m. wwyoie-
czkach kluoowych. K. 

\ . . 

ZYCIE EKONOMiCZnE. 
• . " . '. y. • . 
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CO:f' sIJchac na 'rynku włókienniczym? 
Obnl!enie dyskonta. - Wyroby bawełn la ne. 

I Wyl1Ob'y bawełniane. W haJlldlu hur.ro
\VfYm na łódzkim ryillku bawełnianym. w 
cia'R'u ostatni'ch dni sprzedano nieco więcej 
niri 'Poprzedniego 'twodnia. Jedmak byly 
zawierame Iranzakcje minimalne, 2dyź do
cbadziły maxłmum do kilkuset złotych. 
; WszySCY prawie hurtownicy smzedają 
swe towary twko za golówkę, UJdzielając 
wTedy odbiorcom nawe't do. 10 procent ra
baitiu. Jakkolwiek' raba'ii taki wvd.aje się 
bardzo wysokim, jednakowoż hurtownik 
nic na nim fakłi:yczni.e nie "traci. Biorą'C 00-
wiem pod uwa2"ę, że o ile hurlfo\V't1ik Ip.łac! 
fabrykanTowi za rowaty, u nie2"o zakupio
ne golówka, lo r6wmież żl:I!da oj! przemy
słowca 10 procent rabatu. jeśli. zaś prze
mys·towiec się nie sro.dzi, placi mu weksla
mi. które kupuje, daiac do 6 procent za dy
skon"f1() w s~osunlkll miesięcznym. 

Zaznaczyć należy. że na,iwięcej zaku
p6w czyni osłalni.o w Łodzi prowinCja, 
~dv tymczasem zaoo'trzebowanie k\llPCów 
mi·ejsowych jest bardzo mieznaczne.
Wielkim popytem u kupców prowincjonal 

nycb cieszą sfę, zwlas.zcza. fowaw zImo
we, przyczem w ostatnioh kilku dnIa oh 
odczuwa się na rY'tlku brak niektórych 2"a
tunków 'towarów. Do. 'tych 2"afunik6w na
leżą. przedewszysifikiem towary finny 
"Krusche i Ender" , jak n,aprzyklad: zefi
ry pahianickie (23)" Lama (A), Helma oraz 
Syrema. spec:ialnie gatunek (C). Wi'elkim 
sfosunłrowo popyrem ciesza się również 
WiSzelkie 2"arunkj. syibirów. 

Proleslv wekslowe n,aplywala W' <tal
szym ciagu, wskufek czego firmy, nieje
dnokrotnie nawet bardzo poważne, znaJ
dują się w nader ~rudnem polożeniu, nie 
maj~c doslateczmej ilości golówki na wy
kUlPieni,e zobowiązań klienteli. 

Dyskonto prywatne nie ulC2ło wielkim 
zmianom. W dalszym clą.ltu odczuwa się 
brak weksli z żyrem pierwszorz.ędmem, 
co wpływa na stale obniżenie sto'PY dy
skontowej. Materiał dvskon{owv mniej pe 
wny mOŻlna było dyskontować przy sto
pie procentowei od 5 - 6 i pÓł proc. --.. --~ 

Zakładanie k"bla dl .. pradq p.lektryeznego o napl~ełu 30.000 woJt6w w Poznaniu. 

Zagraniczny rynek pienit:żny i towarowy. 
Notowanła złotego zagranłca. 

Za 100 złotych: Zurych 86.00, Berlin 
noTy większe 69.20 - 69.90, wypłaty na 
Wars.zawę i Katowice 69.22 - 69.58, na 
Poznań 69.27 - 69.63, Gdańsk 87.14 -
87.36, wypłaty na Warszawę 85.89 -
86.11, Wiedeń creki 117.05 - 117.55, ban 
knoty 117.10 - 118.10, Praga 562, Ryga 
85; Londyon za jeden funt sztert 29.00. 

ZagranłcZłlY rynek I'lentętny I łowarowy 

LondYln, N. JO'f;:K 4.84 13/16, Holandja 
12.04 1/4, Francja 120.75, BeIgja 106.95, 
Włochy 122.75, Niemcy 20.36, Szwajcflrja 
25.15, Danja 19,45, Szwecja 18.13, Norwe
gja 23.85, Hclsingiors 192.25, Praga 
163.62. 

Paryt. Londyn 121.35, N. Jork 25.06, 
Szwajcarja 482. 

Gdańsk. Nofowan~a w gu>Idenaah gdań 
skich: czek na Londyn 25.21, wypłaty 
na Warszawę 85.89 - 86.11, 100 złoTyoh 
polskioh 87.14 - 87.36. 

Zurycb Paryż 20.60, Londyn 25.15.7, 
N. Jork 5.19, Berain 1.23.6, Wiedeń 73.20, 
Warszawa 76, Budapeszt 0.72.7, Buka
reszt 2.47 i pól. 

Nowy Jork. Dewizy. Londyn za }e
aen funt sz't. 4.84 3/4. TendenCja zmien
na. Za 100 jednos"tek monetarnych: Pa
ryż 4.03 i pól, Berlin 23.80. 

GIEŁDA BAWEŁNIANA. 

Nowy Jork, 6 11. Dowóz do porł6w 
Atlantyku i Golfu 48.000, w.ewnątrz kra
ju 38.000, wywóz do Anglji 12.000, wy
wóz na kontynent 17.000. Loco 21.00, 
grudzień 20.52 - 20.54, styczeń 1926 r. 
19.88 - 19.90, marzec 20.03 - 20.08, 
kwfiecień 20.01, mai 20.01 - 20.42, lipiec 
z,o,42, sierpień 20.37, wrzesień 20.35, ,paź 
dzierndk 20.30 - 20.35. 

NOWY Orlean. 6 11. Bawehla. Loco 
19.82, grudzień 19.74, st)1iCzeń 19.73, ma
rzec 19.52, maj 19.05, Lipiec 19.35. 

Liverpool, 6 11. Havas. Bawełna. 
Ofwarcie gIełdy: sTyczeń 10.45, marzec 
10.52, maj 10.63, lipiec 10.61. 

Brema, 6 l1. Bawełna amerykańsk~ 
22.26 cenlów dolarowych za lbs. 
Kącik 

NA GIELDZIE ZBOZOWEJ ZASTóJ. 
Warszawa, 7 11. Nolowan~a na Oieł 

d:z.ie Zbożowo-Towarowej za 100 kg fr. 
stacja załadowania, w nawiasach fr. War 
szawa. Pszenica kongresowa 24.7-5, jęcz 
mień kongresowy na kaszę 17.00,-18.00), 
owies pomorski jednolity 18.00. kuchy 
lniane 27.00. Usposobienije spolkjne. Obrót 
280 ~onn. 

Bilans Banku Polskiego. 
za osTatnIa dekadę ub. mies. wykazuje 
zmnJe,iszenie ~ię zapasu walut i dewiz o 
1.070.491.73 zł. Monety ~rebrne i bi'lon 
zmniejszylyśię o 12.099.737.35 zt nato
miast portfel wekslowy zwiększył się 'tyl 
ko o 8.645.742.62 zt., pożyczki (pod za
staw papierów) wzrosty o 12.568.649 zł, 

a .zaliczki reportowe o 1.231.900 zl.O· 
bIeg banknoTów wzrósł o 11.898.155 zł. 
i wynos,i o·gółem 382.434.260 zł. Jak w1-
dać z przyłfoczonych cyfr, poważniejsze 
zmiany w ibilans-ie Banku Polsk>iego nie 
nastąpiły. 

~.. ~. '. ~ ~ --.-.-
Zwyżka cen cukru polskiego w Anglji. 

W zwjązku .ze wzmocnieniem lenden 
cj>i w Ameryce - ceny cukru na rynku 
all.ltielsk,im Ujawniają silne dąi.erue zwyż 
kowc. \V ciągu lyg-odnia kryształ polski 

osiągnął zwyżkę w stosunku sh 176 na 
lonnie. Obecn1e ---tacą za lonnę kryszta
lu polskiego f. o b. Gdańsk Ł 13, i to z 
dostawą na li sl.-grudz.iefl. 

Reklama ••• to pot~ga I 
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TEA TR MIEJSKI. 
Teatr Miejski .daje dziś po połuoniu o godz. 3, 

!lO raz dru'gi na przeostawieniu szkolnem arcydz!e 
to narodowe Zygmunta Kra siń skiego "Nie-Boska 
Komedia". . 

Wieczorem po raz 6-ty fascynująca, niezwykle 
Jarwna i efektowna trageoia ws·p6lczesna w 3 ak 
lach Ludwika Pirandello .. 2ywa maska" z udzia
łem Kazimierza . Junoszy-Stępowskiego w jego po 
pisowej kreacji "Cesarza Henryk .. IV". \V dal
szym ciągu świetny artysta ukaże się w tej roli 
lutro wieczorem oraz we wtorek i środę. 

Jutro po południu po raz pierwszy na przed
stawieniu popoludniowem ukaie się barwna, sen
sacyjna komedja .Savpir'a "Wielka księżna i chlo 
piec hotelowy" z Izą Kozłowską i Kazimierzem 
Pabisiakiem w rolach tytułowych . W akcie III-im ' 
kaobaret rosyjski: śpiew solowy (PP. Lewin i Ja
rock!), tal1ce (L. Ławrowa) oraz kuplet (P. Krze
mlel1slc!) . 

W poniedzialek .. N!e~Boska Komeoja" dla 
członków T. U. R. 

TermIn uroczystej premjery · a.rcydz.ieła fre
iłrowskiego .. Damy ł huzary" (które jak wiaoomo 
w roku bieżącym ooohodzi 100-lecie swego po
wstania), pierwotnie wy.znaczony na środę, dnia 
11 listopada, t. j. na rocznicę zrzucenia janm.a 
okupacji i odrodzenia Państwowośoi Polskiej, zo
stał na skutek prośby Ko,mItetu, urządzającego 
w dniu tym uroczystą akademję narodową w PiI
harmonii - pr:zesunięty przez Dyrekcję Teatru 
~tejskiego na sobotę najbliŻ5zą dnia H-go. 

.. I:óDZKIE ECHO WIECZORNE". _. - dnia T tIstol'a(!a19~ ro1<u. 

Przedstawi~nłe pren!lerowe będLle miało cha
rakter podwójnego święta: naTodowego ! Iiterac
ldego. POJ)t'zedzi Je prelekoja wygłoszona przez 
znakomitego znawcę dzieł fredrowskich, świetne 

go krytyka i komedjo!1isarza Adama Grzyma!ę· 
Siedleckiego. 

TEATR POPULARNY. 
Ogrodowa 18. 

Dziś, w sobotę, (, gcdz. 4-ei po połudnIU, f! I'. 

cenach zniżonych od 50 gr. do 1.50 gr. oraz w ie
czorem o godz. 8.15 świetny wQdewil .. Biedna 
dziewczyna", który dzięki swej Ili eirasobliwośd 

i niezwykle wesolej treś r- i zdobył sobie ogólne u
znanie i powodzenie. Akcję urozmaica ją aktu3 he 
kuplety odśp!ewa'ne przez p. S. Zieliń ską onz 
Góreckiego i Urbański e go . Udział b io rą w inm'ch 
rolach pp: Bronowska. Maasówna, Szczepańsk.l, 

Bielecki, Bolkowski, Ga-lęcki, Górecki, Pu chaIski. 
Urbański, Zawiejski i inni. R~ż~'serował J. Pilar
~ki. Orkiestra i 'chóry pod kierunkiem kapelmi
strza Z. PiJarskiego. 

Jutro, w niedzielę. po połuoni,u o godz. 4-ej i 
wdecrorem o godz. 8.15 .. Bieona L_:ewczyna". 
Ka-sa czynna (lz~ś od godz: 12-10 wieczorem bez 
przerwy. 

JUTRZEJSZY WIECZÓR ALEI(SA N
DRA MOISSI. 

Jutro, t. f. w niedzielę, o god'·. 8.30 wieczorem 
odbędzie się w sali Pi1.harrmonji zapowiedziany 
pożegnalny wieczór żywego slowa Aleksandra 
Moissi. Występy tego genialnego artysty w Pol
sce odbity. się glQśnem ' echem w calej prasie i 
niema bodaj pisma, które by nie podkreśliło jega 
wielk,iego ta.\entu I jego niewysłowionego cza!il 
glosu. W prqgramie artysta tym, razem wygłosi 

utwQry następujący~h autorów: Asnyk, Goe·the, 
Eichendorff, Kasprowicz, Dostojewski, Verhaeren, 
Andersen, Dante i inni. A zaŁem jutro czeka ·nas 
wJelka uczta duchowa, jakiej prę.dko nie będz ie. 

-J(-

• 

Znak czasu. 

PustkI w warsztatach prac,. 

Radjokącik Wfedeii '(530) godz. 20: 'iRóża Sfam 
buf u". 

na sobotę 7 listOpada. 
Berlin (505) ,godz. 2D:30: W1eczór KU 

czci Fryderyka Reutera: godz. 21.15: We 
sole zakończeni'e tygodnia: godz. 22.30 -
24: muzyka do tańca. 

Zurych (515) ,godz. 20.30: Wieczór rG'Z 
maitości. 

Loodyn (365) godz. 20.30: Pierwszy 
.akt .,Toski", przeniesionej z op,ery kró-
lewskiej. , Wrocław (418) godz. 20.30: Wieczór 

Marksa Twaina. ' 
Królewiec (463) godz. 20.10: Konce'rI 

orkiesfry wojskowej. 

Bruksela (265) godz. 21.15: Muzy.kCJ 
kameralna. 

Sztutgarl (443) godz. 20 - 21: Muzy
ka kameralna; godz. 9 - 11: Kabaret . 

CUchy (1750) godz. 21.30: Koncert, u· 
rządzony przez "Le Matiltl". 

Ofitl!lfHIA fU[Hra ID MUR 
o który oprzed sl~ mołe aajbardzleJ za
ehwiana firma; me upadnie mgdy, akoro 
tylko .i~ 2\wróel • l'Q,dea ~ek1amow" Ile 

AKWIZYCJI OCiŁOSZErt 

F C'HSa 
Piotrkowska N! 50, Tel. 21-36. 

KUPUJCIE 

LOSY 
Wielkiej Ogólno-Krajowej 

Loterji Akademickiej. 

Mnóstwo wygrywających. Cena 
losu tylko 50 groszy. 

Ciągnienie i wydawanie fantów 
odbywa się codziennie od g. 
10 rano do 2 pp. i od 3 do 7 

wieczorem. 

Cebulki kwiatowe 
:: ~: i nasiona :~ :: 
do jesiennego i zimowego wysiewu, 
oraz przyrządy (ogrodnicze) polc-

cają składy 

La JASiNSKIEGO 
prowadzone od 1870 roku w Łę
czycy i oddziale w Łodzi przy ul. 

Andrzeja Nr. 10. 

Szkoła tańca 

Piecyki i kuchenKł 
przenośne, kaflowo· 

szamotowe. 
B-cia 

Koźmińscy 
Główna 51. 

n~ mt.>ct. 

8ó~anep 
-

CholPoby skór
ne, weneryclE· 
ne i mOC1i!O
płciowe Lecze
nie slducznem 
słońcem górs. 

Idem. 
DZIEL:-JA !o \) 

telef. 28.93. 

Lew Thorwaldsena przy wejściu do Kwirynału w R 'Cymie. 

Losy są do nabycia w Komite
cie "Tygodnia Akademika" 
(Urząd Wojewódzki-Zawadzka 
nr. 11) i w mieście t. j. w cu
kierniach, restauracjach i t. p. 

w. Lipińskiego Ewan~ielicka 17. 

rozpoczyna 7, 9 i 10 b. m. nowe kom
plety. W jednej z grup oraz w 2-gim 
"Kursie robotniczym" są jeszcc wolne 

Pr9:1,mnje od S·91/ \ 
od 3-R. 

miejsca. 

Pamiętajcie o inwalidach wojennych. 

l!Jułynowana nau
Hn czycieika (Niem 
ka) ud.z ie la lekcji 
języka niemieckie
go. Adres: Naruto· 
wicza 40, m. 7. fr 

M ~ __ ~~~~ __ ~ __________________________ ~~ ________ ~ ______________________________ • _____________________________ ~ ____________ ~_~ _______________ ~ _____ 

C;ena prel'iumeraty: 
" todzl miesięcznie at 3.50 
Dl.. robotników .. . N .~ 

·~iofzfi; lVIeiz: I "iurie~ lddzki" launie I[ li 
Odnoszenie do domu 30 gr. 

Ceny ogłoszeń: 
Przed tekstem 1 w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy l-lamowy (strona 4 łamy) 
Za tekstem • 25. •• • • • 4 • 

Nekrologi 25 • •• • • • 4 • 
Komunikaty. • • 25 • •• • • • 4 • 
Zwyczalne. • • 6 'o •• • .. .. 10 
Drobne 10 gr.. poszukIwanie pracy 5 gr. za wyraz - naJmnłeJsze o~łoszenic 50 groszy. 

Wydawnictwo: "Łódzkie · Echo Wl·eczome". Odbl'to w d l . T D 1~ k -W d' K . 1. d ki" ru mrw OWo ru "ars 0- y awmczego .. Urjer ó z . ~Y,d. Jan SJl:':D.Uł~O_w~M ./ . ul Zawadzka Nr. 1. 

'Zagraniczne o 100 procent drożeJ. 
Za terminoWl druk o~łosze~. komunikatów ł oRat 

8Idministracia nie odpowiada. ~ 
Ogłoszenia zamielscowe o 50 proc. <flout. 

Artykuły nadesł:me bez oznaczenia honorarium \lwa
tane są za bezpłatne. 

• Rękopisów zarówno u~ytycb jak l odrzuconYCh redak· 
cła nie zwraca. -Za redakcję i wydawnictwo odpowiada: 

,Włady,slaw, U1a~wsW. 


